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Dom  Prowincjctlny Toruń, dnia 5 . grudnia 194 7 .
Sióstr Elżbietanek 

Toruń,  ui. Żeglarska 9

Poświadcza s ię  n in ie jsz y m ,ż a  w dniu 28. czerwca br.

mianowaną z o s ta ła  s io s t r a  M. Ludwika M a ł k i e w i c z  

kierow niczką Domu Dziecka w G rudziądzu,przy u l«  M ikołaja  

z Syńska. ( Dom Dziecka im.W. Św iętych)
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T o ru ń jd n ia  1 w rz eśn ia  1976 r .

W ielebna
S io s t r a  Ludwika M ałkiew icz 
T o r u ń

Zgodnie z K onsty tucjam i G eneralnym i Zgrom adzenia, 
a r t .  165» m ianują n in ie jsz y m  Drogą S io s t r ę  P rze ło żo n ą  
Domu Zakonnego w Skórczu , na p ie rw sze  t r z e c h le c i e .

Obowiązki p rz e ło ż o n e j domu o k r e ś la j ą  K o n sty tu c je  
G eneralne Zgrom adzenia.

kyczę w ie lu  ła sk  i  b ło g o s ław ień s tw  Bożych w p e łn ie ­
n iu  teg o  odpow iedzialnego u rz ę d u .
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Jeśli człowiek ratuje jedno życie, to jest tak, jak gdyby uratował cały świat.

Podczas upalnego dnia wakacji, a dokładniej 1 sierpnia, poszłam do mojej babci na 
obiad. Po posiłku, kiedy miałam już odchodzić babcia zapytała czy nie chciałabym przejrzeć 
starej torby, którą znalazła na strychu. Wszyscy w rodzinie wiedzą, że jestem pasjonatką 
historii, dlatego też kiedy ktoś znajdzie jakieś stare przedmioty od razu mi je przekazuje. Tak 
więc wzięłam torbę i poszłam do domu zobaczyć co znajduje się w środku. Kiedy zaczęłam 
przeglądać jej zawartość natknęłam się na bardzo stare dokumenty (od 1934r. do 1996r.). 
Zaczęłam przeglądać je, po czym okazało się że dotyczą mojej cioci- siostry zakonnej Haliny 
Małkiewicz, która wstępując do zakonu przyjęła imię zakonne Ludwika. Ze starych 
szpargałów dowiedziałam się, że podczas wojny wraz z innymi zakonnicami opiekowała się 
polskimi i żydowskimi dziećmi z sierocińców. Uratowała małą trzyletnią żydowską 
dziewczynkę Rut Noy. Za jej ocalenie została odznaczona medalem „Sprawiedliwy wśród 
narodów świata” . Nie mogłam uwierzyć, że w moich rękach znalazły się tak wartościowe 
informacje. Dlatego od razu zaczęłam działać.

„Początek”

Dnia 6 kwietnia 1916 roku we wsi Kruszyny Szlacheckie (od 1975-1998r. województwo 
toruńskie, od 1999r. kujawsko- pomorskie w gminnie Bobrowo, niedaleko Brodnicy przyszła 
na świat Halina Małkiewicz, jako pierwsze dziecko Józefa i Walerii Małkiewicz. Miała ona 
dwóch braci: Józefa i Witolda.

D okum ent urodzenia

Dokument urodzenia Ludwiki Malkiewicz, 1914r.

Halina mając siedem lat rozpoczęła naukę w Publicznej Szkole Powszechnej w Kruszynach 
Szlacheckich. Już w wieku ośmiu lat, przystępując do Pierwszej Komunii Świętej postanowiła 
wstąpić do zakonu i służyć Bogu. Jej rodzice dowiedziawszy się, że ich jedyna córka 
zamierza wstąpić do klasztoru byli temu przeciwni. Brat Haliny Józef także służył Bogu. 
Został księdzem, potem aż do śmierci pełnił funkcję kapłana diecezjalnego i był proboszczem 
w brodnickiej farze.

Halina dorastała z myślą o wstąpieniu do klasztoru. Mając 19 lat zgłosiła się do miejscowego 
proboszcza Jankowskiego z prośbą wystawienia świadectwa moralności, potrzebnego, by
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wstąpić do zakonu. W zaświadczeniu czytamy:,, Przystąpiła do mnie panna Halina 
Małkiewicz z  Szl. Kruszyn z mej parafii z  prośbą o świadectwo moralności, ponieważ chce 
wstąpić do zakonu. Mogę je j tylko ja k  najlepsze świadectwo wystawić, jest głęboko pobożna, 
posiada wiełkie zalety serca, je s t także wysoce uzdolniona i pragnęłaby pracować na chwalę 
Boża i dla dobra ludzkości. A to może najlepiej uczyni w klasztorze. Polecam ją  gorąco i mam 
nadzieję, że wypłynie raz kiedyś jako wiełka Działaczka ’ ’.

Świadectwo moralności z 21.07.1934 roku Halina Małkiewicz z braćmi i matką,

Kruszyny Szlacheckie, 1935r.

„Na chwałę Bogu”

Jako, że od powołania do służby bożej nic i nikt nie były jej w stanie odciągnąć- w 1939 roku 
Halina wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr Św. Elżbiety w  Grabiu ( województwo kujawsko- 
pomorskie, powiat aleksandrowski) przyjmując imię zakonne Ludwika. Swoje pierwsze śluby 
złożyła 2 sierpnia 1939 roku. Jako zakonnica pragnęła służyć Bogu, a w szczególności 
pomagać bliźnim - dzieciom i młodzieży, dlatego też w zakonie czynnie działała jako 
wychowawca i nauczyciel w sierocińcu, wspierając dzieci i stwarzając im atmosferę 
rodzinnego domu.

Zakon w Grabiu, Ludwika trzecia w ostatnim rzędzie po prawej stronie, 1939r.
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Ludwika z baratem i przyjaciółmi, Sandomierz, 1939r.

„ Pierwsze dni wojny”

Mimo natłoku różnych wieści w 1939 roku chyba nikt demie wierzył, że wybuchnie II wojna 
światowa. Jednak kiedy już się rozpętała, zakonnice nie były na nią przygotowane. Już na 
początku wojny, w obawie przed Niemcami, cały zakład Sióstr Elżbietanek w Grabiu 
postanowił uciekać. Najpierw zakonnice zostały przewiezione wozami drabiniastymi do 
Brześcia Kujawskiego, potem do Włocławka, aby stamtąd dotrzeć do Warszawy. Niestety 
ucieczka okazała się daremna, ponieważ w Brześciu Kujawskim zakonnice zastał front 
niemiecki. W wyniku silnych bombardowań siostry musiały zaprzestać dalszej podróży. 
Dowództwo niemieckie w Kutnie przewiozło cały zakład z powrotem do Grabia. Ponowna 
ucieczka wyglądała na bezcelową, ponieważ III Rzesza zajmowała kolejne tereny II 
Rzeczpospolitej i nigdzie nie było bezpiecznie.

W Grabiu trwały prześladowania ludności cywilnej przez Niemców. Gestapo umieściło całą 
inteligencję w miejscowej szkole. Zabrało także kilka sióstr zakonnych, jednak nie Ludwikę, 
ponieważ jeszcze nie figurowała w spisie nauczycieli w gminie. Ludwika miała szczęście, 
ponieważ mogłaby skończyć tak, jak ludność pojmana. Niestety większość nauczycieli, 
księży czy zakonnic zostało rozstrzelanych.

„Nauka przetrwania w trudnych czasach wojny”

Siostry Elżbietanki znalazły się w trudnej sytuacji. Brakowało żywności i artykułów 
codziennego użytku, jednak zakonnice musiały sobie radzić. Do Grabia w pierwszych 
miesiącach wojny przybyła matka Bernarda Doering, która bardzo dobrze znała język 
niemiecki. Zakonnice miały nadzieję, że ona może ocalić je przed niemieckimi represjami. 
Jednak życie podczas wojny stawało się z dnia na dzień coraz trudniejsze.

„Wysiedlenie”

Siostry zakonne będąc w Grabiu nadzorowały i prowadziły tamtejszy Dom Dziecka. Ludwika 
Małkiewicz w tamtym czasie była także nauczycielką w  Publicznej Szkole Powiatowej w 
Grabiu. Dzieci czuły się przy niej bezpiecznie, Ludwika była dla nich jak matka. Pewnego 
dnia Zgromadzenie Sióstr Elżbietanek otrzymało informację od Polskiego Państwa
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Podziemnego o możliwości przewozu dzieci z sierocińca do Warszawy. Wyjazd do 
Warszawy przyjęto, jako większą szansę na przeżycie i lepsze warunki życia, co w czasach 
wojennych było praktycznie niemożliwe.

10 października 1940 roku siostra Gertruda Marciniak (przełożona zakonu), siostra Konkordia 
Jankowska i siostra Ludwika Małkiewicz wraz z sierotami z Grabińskiego Domu Dziecka 
znalazły się na dworcu kolejowym, aby stamtąd jechać do Torunia i dalej do Warszawy. Na 
peronie stało siedemdziesiąt dwoje dzieci w przedziale wiekowym od pięciu do czternastu lat. 
Każde dziecko miało ze sobą pakunek z bielizną osobistą i kocem. Pod ręką wychowankowie 
trzymali bochenek chleba, kubek do picia i w zawiniątku trochę smalcu. W pamiętniku siostry 
Ludwiki czytamy:,,Przypadkowi Polacy na dworcu współczując smutnemu widokowi 
obdarowywali nas tym co mieli. I  tak znalazły się; cukierki, ciastka, kawa, herbata, itd. Milą 
niespodziankę zrobiły nam siostry z Włocławka. Dowiedziawszy się, że będziemy przejeżdżać 
przez Włocławek zabiły tucznika i dowiozły nam całego do pociągu. Była to dla nas wielka 
zapomoga. ’ ’

Kartka z pamiętnika Ludwiki Małkiewicz, 1939/1940r.

W Warszawie powitano podróżnych kromką chleba z marmoladą i czarną kawą. Dalej Zakon 
Sióstr Elżbietanek dojechał do Świdra (niedaleko Otwocka, województwo mazowieckie) 
gdzie Polskie Państwo Podziemne wyznaczyło nowy budynek dla zakonnic i sierot. Siostra 
Gertruda Marciniak jako przełożona i kierowniczka zleciła siostrze Ludwice prowadzenie w 
Świdrze tajnej szkoły z przedwojennym programem nauczania.szkoły podstawowej trzeciego 
stopnia. Ludwika Małkiewicz figurowała w Świdrze pod przybranym nazwiskiem 
Ludwikowska, w obawie przed prześladowaniami niemieckimi.
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Zaświadczenie o tajnym nauczaniu Ludwiki Małkiewicz, 1947/1983r.

Siostry otrzymywały fundusze na prowadzenie szkoły w Świdrze z Tajnego Resortu Oświaty. 
Były one w całości przeznaczane na pomoce naukowe oraz potrzeby szkolne, aby dzieci 
mogły zdobyć wykształcenie.

Do Świdra przybywało coraz więcej dzieci. W końcu ich liczba wzrosła do 120, dlatego 
siostry zwróciły się o przydzielenie dodatkowych pomieszczeń budynku dawnego 
gimnazjum. Siostra Ludwika wraz ze swoim bratem księdzem Józefem Małkiewiczem 
wymalowali i odnowili otrzymane izby, tworząc nowe miejsce edukacyjne dla dzieci.

Zakonnice wspierała ludność miejscowa. Każdy pomagał jak tylko mógł, chociaż w tak 
ciężkich czasach bochenek chleba był naprawdę wielkim darem. Sołtys także popierał 
działania zakonnic i organizował potajemne zbiórki, przywożąc od miejscowych artykuły 
spożywcze, meble, pościele czy ubrania dla dzieci.

„ Kolejna przeprowadzka”

Już 2 października 1940 roku Niemcy utworzyli w Warszawie getto żydowskie, które było 
największe w całym Generalnym Gubernatorstwie. W sierocińcu prowadzonym przez Siostry 
Elżbietanki znajdowało się około 60% dzieci żydowskich. Dlatego jeszcze tego samego roku 
(1940r.) siostry wraz z zakładem w obawie przed agresją niemiecką zostały przeniesione do 
Otwocka. Tam zajęły budynek po dawnym getcie żydowskim, z którego ludność żydowską 
przesiedlono do Warszawy.
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Przepustka Ludwiki Małkiewicz na podróż do wielu miast w celach służbowych, 27.01.1945r.

„Zło zwyciężaj dobrem”

W Świdrze i Otwocku w obawie o własne życie ukrywali się dorośli Żydzi. Przybywali do 
zakonnic nocami, wystraszeni i głodni. Po otrzymaniu od sióstr pieniędzy i żywności udawali 
się dalej nie chcąc narażać sierocińca na niebezpieczeństwo. O ukrywających się Żydach 
wiedziały tylko siostra Gertruda i siostra Ludwika, które pomagały im. Reszta sióstr była 
nieświadoma tajnej pomocy Żydom.

Do Domu Dziecka w Otwocku przynoszono także żydowskie dzieci. Były one przyjmowane 
na prośbę ukrywających się rodziców lub przez Panią Adamowicz, która współpracowała z 
Opieką Społeczną miasta Warszawy. Dzieciom najpierw dostarczano metryki chrztu, potem 
jako „już”  katolickie i polskie były podrzucane wieczorem przed zakład. Tak też było z Rut 
Noy- córką Maxa i Rose Noy, która została przyjęta do domu dziecka w Otwocku przy ulicy 
Świderskiej 50 w listopadzie 1942 roku na prośbę rodziców ukrywających się po likwidacji 
getta warszawskiego. Katolicka metryka urodzenia wystawiona została na nazwisko Teresa 
Wysocka. Mama Teresy zostawiła ją  na korytarzu domu dziecka. Kiedy dziecko zaczęło 
płakać personel zakonny i świecki przybiegł do małej Rut. Na szyi miała ona fikcyjną 
metrykę i list z prośbą o przetrzymani e j ej na krótki czas. Matka napisała, że mąż został 
zabrany na roboty do Niemiec, a ona sama trudni się handlem. Nie może opiekować się 
Tereską, ponieważ nie ma pieniędzy ani mieszkania. Liczyła na miłosierdzie sióstr. Trzyletnią 
Rut Noy opiekowała się przez dwa lata siostra Ludwika Małkiewicz. W 1945 roku po Rut 
stawili się rodzice, którym udało się przetrwać wojnę.

Siostra Ludwika wraz z wychowankami z Otwocka, 1943r.
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W książce Ewy Kurek „ ŻYDZI, POLACY, czyli po prostu ludzie...”  ,Max Rut, ojciec 
Tereski, mówił: „(...) w czasie okupacji hitlerowskiej pracowałem w getcie w> Otwocku, w 
składzie rzeczy pożydowskich, w charakterze stróża. Pewnego dnia przyszła do mnie siostra 
Ludwika Małkiewicz z kartką od Niemców, abym wydał je j meble. Potrzebowała dziesięć 
łóżek. Zaczęliśmy ze sobą rozmawiać i wówczas siostra przyznała się, że właściwie potrzebuje 
tych łóżek znacznie więcej, ale nie zgłaszała Niemcom, bo bała się, że nie dadzą. 
Powiedziałem siostrze, by brała co tylko chce, bo ja  nie dbam o Niemców. Dziś żyję, a jutro  
mogą mnie zabrać (...). Ona dzwoniła do mnie, ja  dzwoniłem do niej- aby nie stracić 
kontaktu. (...) Czasami wieczorami wykradałem się z  obozu, aby spotkać się z  siostrą. (...)Była 
ju ż  zima. Skontaktowałem się z siostrą Ludwiką i gdy tylko Ruth wyzdrowiała, podrzuciliśmy 
je j dziecko. (...) Drzwi sierocińca były otwarte i moja żona powiedziała do Ruth: Idź, tam 
dostaniesz cukierki, Ruth poszła. Umówiliśmy się z  siostrą Ludwiką, że w razie 
niebezpieczeństwa siostra zapali świtało w określonym oknie. (...) Światła nie było więc oboje 
odeszliśmy. (...) Oddając dziecko do klasztoru, daliśmy siostrze Ludwice carte blanche, mogła 
robić z  dzieckiem wszystko, łącznie z  chrztem wszystkim, co uważała za stosowne do 
ratowania życia dziecka.' ’

Zdarzały się też takie sytuacje, których nie dało się zaplanować. We wspomnieniach siostry 
Małkiewicz czytamy: „Niemcy przypadkowo odkryłi żydowskiego chłopca Daniela 
Lancberga, który był szczupły i zawsze go dokarmiałyśmy w kuchni. Raz wszedł na krzesło i 
zaczął patrzeć przez okno. Dwóch żołnierzy Niemieckich zauważyło go i chciało strzelać. 
Siostra Gertruda dzięki swojej inteligencji i nadzwyczajnej umiejętności w podejściu do 
człowieka onieśmieliła Niemców. Była oburzona, że oni sądzą że u nas w zakonie ukrywają 
się Żydzi. Kazała chłopcu przytulić panów, bo oni lubią dzieci i są dobrzy, pomagając innym. 
Oni zaniemówili. Siostra Gertruda zaproponowała im coś do jedzenia i picia, ale oni ja k  
najszybciej chcieli opuścić dom. ’ ’

Na szczęście siostra Gertruda była kobietą inteligentną, która potrafiła zapanować nad każdą 
okolicznością.

„ Nic nie jest takie proste- przesiedlenie”

Ze względu na długo trwający front i ciągłe niebezpieczeństwo ze strony okupanta zakład 
został przeniesiony w sierpniu 1944 roku do Mińska Mazowieckiego, koło Warszawy i 
Otwocka. Tam też przetrwali całe powstanie warszawskie. Siostra Ludwika wysyłała 
powstańcom skromny prowiant, który potajemnie organizowała, by wspierać walczących. 
Była załamana dowiedziawszy się o klęsce powstania. Jednak musiała być silna, bo już na 
początku 1945 roku siostra Ludwika otrzymała wiadomość, że Niemcy wycofują się z Grabia, 
dlatego czym prędzej postanowiła działać.
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Przepustka na wyjazd Ludwiki w celach służbowych, 1945r.

„ Powrót do korzeni”

28 stycznia 1945 roku siostra Ludwika przybyła do Grabia. Niemcy wycofali się z tamtych 
terenów. Rosjanie zaczęli już prowadzić konfiskatę majątków. Nie udało się im przejąć Domu 
Dziecka w Grabiu, ponieważ siostra Ludwika posiadała zaświadczenie od urzędu rosyjskiego 
(napisane po rosyjsku), że przyjedzie odebrać po Niemcach zakład i Rosjanie mają udzielić 
jej pomocy. Budynek był w okropnym stanie, cały zniszczony i zdewastowany. Jednak ze 
wsparciem ludności miejscowej i częściową pomocą Rosjan udało się doprowadzić gmach do 
użytku. Tak też zakład wrócił do swojego początkowego wyglądu i służył dzieciom jeszcze 
przez wiele lat.

Siostra Ludwika z wychowankami z Grabia, 1946r.

„Życie powojenne”

Po wojnie siostra Ludwika dalej prowadziła sierociniec w Grabiu, jednak naczelne struktury 
Kościoła wydelegowały ją  do Grudziądza, gdzie ostatecznie osiedliła się na dłuższy czas i 
została nauczycielką Publicznej Szkoły Powszechnej oraz pracowała w grudziądzkim Domu 
Dziecka.
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Zaświadczenie o sprawowaniu opieki nad sierotami zamieszkałymi na terenie Grudziądza, 31.08.1947r.

3 grudnia 1947 roku siostra Małkiewicz została kierowniczką Domu Dziecka w Grudziądzu. 
Bardzo kochała dzieci, poświęcając im całe swoje życie i czas.

■ ' f ' r

Siostra Małkiewicz z bratem Józefem Małkiewicz i wychowankami z Grudziądza, Jasna Góra, 1950r.

Ludwika Małkiewicz z grupą wychowanków  

z Grudziądza, 1951r.

Ludwika Malkiewicz powołana kierowniczką 

Domu Dziecka w Grudziądzu, 03.12.1947r.

W 1971 roku zakonnica została mianowana przez biskupa chełmińskiego na członka 
Diecezjalnej Rady Duszpasterskiej Diecezji Chełmińskiej.
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Na początku 1976r. została przeniesiona do Skórcza( województwo pomorskie, powiat 
starogardzki) gdzie już 1 września 1976 roku objęła stanowisko przełożonej Domu 
Zakonnego w Skórczu. Będąc w Skórczu dowiedziała się o śmierci swojego brata, Józefa, 
proboszcza brodnickiego, który zmarł 2 października 1976 roku. Niedługo przed jego 
śmiercią odbyła podróż do Rzymu wraz z nim, spędzając ostatnie chwile razem.

Siostra Ludwika- przełożona Domu Zakonnego w Skórczu, 01.09.1976r.

Rzym ,1971r, Ludwika druga od łewej Cmentarz polski we Włoszech, 1971r.

„Sprawiedliwa wśród narodów świata”

Rodzina Rut Noy po wojnie przeprowadziła się do Stanów Zjednoczonych i za wszelką cenę 
chciała odwdzięczyć się siostrze Ludwice, za uratowanie córeczki. Nie było to łatwe, 
ponieważ nie znali chrzestnego imienia ani nazwiska zakonnicy oraz zgromadzenia 
zakonnego, w którym służyła. Max i Rose Noy pochodzili z Wilna, więc nie znali Otwocka, 
miasta gdzie oddali Ludwice mała Rut. Nie wiedzieli, że dom zakonny znajdował się przy 
ulicy Świderskiej. Poszukiwania trwały długo, lecz w końcu siostrę znaleźli w Skórczu. W 
dowód wdzięczności za uratowanie życia ich córki zapragnęli oddać siostrze pieniądze, które 
zostały im po wojnie. Jednak Ludwika nie przyjęła ich, mówiąc aby przekazali je  ludziom 
ubogim, którzy na pewno potrzebują ich bardziej niż ona.
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W książce Ewy Kurek-Lesik „Gdy klasztor znaczył życie”  Max Noy udzielił wywiadu, 
mówiąc o siostrze Ludwice : )pieniądze nie grały w tym wypadku żadnej roli. Nie była to 
bowiem kwestia pieniędzy, lecz ratowania dziecięcego życia(...)

Tak więc po miłym spotkaniu po łatach rodzina Noy-ów wróciła do Stanów Zjednoczonych, 
rozpocząć nowe, lepsze życie. Mała Rut dorastała w  środowisku amerykańskim, lecz jej 
rodzice zawsze opowiadali jej, kto ją  uratował i uczyli bezinteresownej pomocy innym. Pani 
Rose Rut spotykając potrzebujących opowiadała im historię o cioci Ludwice i obdarowywała 
datkami, zgodnie z jej wolą.

Kiedy Rut była już dorosła kobietą, Max Noy napisał list do siostry Ludwiki z Nowego Jorku 
w którym wyraził chęć spotkania z zakonnicą:

„ Droga Siostro Ludwiko!

Pisze do Pani Mietek, ojciec Tereski, którą Siostra Ludwika uratowała z rąk morderców 
hitlerowskich podczas wojny. Tereska je s t ju ż  dzisiaj matką dwóch synów. Ona pragnie 
przyjechać do Polski żeby Panią zobaczyć i osobiście podziękować za szlachetny uczynek, za 
co my prosim y Boga, żeby dał Pani zdrowia i wszystkiego najlepszego; cokolwiek Pani 
Siostra sobie życzy. Proszę bardzo odpisać na mój list, ponieważ moja córka Tereska chce 
pojechać do Polski w Lipcu i chciałaby zobaczyć Panią Siostrę w Lipcu w tym roku. Czekam z 
niecierpliwością na odpowiedź . Proszę pisać do Max Noy.

U.S.A, Nowy Jork

Z pozdrowieniami

M ietek”

List Maxa Noy do Ludwiki Małkiewicz, Nowy Jork, 1981r.

Ludwika bardzo ucieszyła się, że po wielu latach znowu zobaczy swoją wychowankę. Tak 
więc odpisała na list, wyrażając chęć aby Noy-owie odwiedzili ją. Rodzina przyleciała do 
Polski w przeciągu kilku miesięcy. Bardzo zależało im na tym, aby zakonnica otrzymała 
nagrodę za tak szlachetny czyn. Dlatego też Noy-owie napisali list do YAD YASHEM,
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opisując historię uratowania Rut. Wniosek został przyjęty i pozytywnie rozpatrzony, po czym 
żydowska rodzina zafundowała siostrze Małkiewicz podróż do Ziemi Świętej. 11 grudnia 
1981 roku w Jerozolimie na wzgórzu wspomnień męczeństwa narodu żydowskiego w II 
wojnie światowej siostra Ludwika została odznaczona przez YAD VASHEM medalem 
„Sprawiedliwy wśród narodów świata”  oraz zasadziła drzewko chlebowe, które rośnie do 
dziś.

Ludwika Małkiewicz po zasadzeniu drzewka w Jerozolimie, 11.12.1981r.

Zdjęcie medalu „Sprawiedliwy wśród narodów świata” - a SOEUR LUDWIKA MAŁKIEWICZ

Drzewko Ludwiki Malkiewicz w Jerozolimie, obecnie, zdjęcie przesiane przez YAD VASHEM,
15.09.2018r.
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Mam nadzieję, że ciocia Ludwika byłaby dumna z mojej pracy. Sądzę, że nie przez przypadek 
zaczęłam ją  pisać 1 sierpnia, w rocznicę jej śmierci. Ludwika Małkiewicz była wybitną osobą. 
Ksiądz Wiesław Mering (biskup diecezjalny włocławski od 2003 roku) mówił: „ Spotkałem  
kilkakrotnie elżbietankę. Rzeczywiście był to człowiek niezwykły, o silnej osobowości, 
odwadze i dużej inteligencji. Nigdy nie chlubiła się wykazanym w czasie okupacji męstwem. 
P óźniej, po latach, widziałem w Jerozolimie drzewko, na którym wisiała tabliczka z 
wypisanym je j imieniem i nazwiskiem. Zasłużyła na to: przecież ratując jednego choćby 
człowieka- ratowała cały świat. ” Takie osoby powinny być dla nas, współczesnych ludzi, 
autorytetem, ponieważ często zapominamy czym była wojna i jakie konsekwencje ze sobą 
niosła. Niestety obecnie pojawiają się liczne nieporozumienia i konflikty Izraela z Polską, 
odnoszące się do II wojny światowej. Jednak nie zapominajmy, że Polska była jedynym 
krajem, w którym za pomoc Żydom groziła kara śmierci, mimo to, Polacy poświęcali swoje 
życie oraz całych rodzin, aby pomagać potrzebującym, tak jak Ludwika Małkiewicz .O 
niepodległość trzeba walczyć, tak jak  czynili to nasi przodkowie i pamiętać każdego dnia, że 
nie jest dana na zawsze. Dlatego my ludzie XXI wieku powinniśmy szanować naszą historię i 
o niej pamiętać, tak jak o osobach, które tworzyły tę historię.

„ W niewoli urodzeni

Od nienawiści ogłuszeni

Z  bólu i płaczu ulepieni

Z  boleścią w oczach napełnieni

Twardo stąpając po ziemi

Każdy dzień inaczej mijając

W trwodze z dumą w oczach zwyciężając ’ ’

LM
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GŁOS Z TORUNIA

Sprawiedliwa wśród narodów świata

ir. zmarła śp. s. Maria 
iewicz. Haliną Małkie- 
iSię 6 kwietnia 1914 r.
! Szlacheckich k. Bro­
iła do Zgromadzenia 
Sżbiety, gdzie otrzymała 
Ludwika. Swoje pierw- 
im e złożyła 2 sierpnia 
; brat został kapłanem 
rĄ proboszczem w brod- 
sostra Ludwika podczas 
a w sierocińcu w Otwoc- 
lażeniem życia ratowa- 
zieci. Jedno z uratowa- 
ówczas 3-letnia dziew- 
y. odnalazło po długich 
I  swoją wybawicielkę. 
ieisa sios&a \ Ludwika 
=? ^Safawie^iwy wśród
O '  * grjsrśa '981 r.
jŚBBSf JSCC-
% $&&$G&)BEBam% feagK
; ©SW3J3CS&
ęLiK&sś&sę

ienia s. Ludwiki

•jjka 1940 r. s. Gertruda 
snkordia Jankowska i ja
— sierotami ż naszego
-  z Grabia pod Toru- 
ny wysiedlone do Ge-

v. Świdrze, później 
tędowy program szkoły 
GG był bardzo zaniżó- 

|t i historii Polski. Prze- 
s. Gertruda Marciniak 
anizować tam tajne na- 
m przedwojennym pro- 
podstawowej III stop- 

iłączyliśmy się pod re- 
i ziem zachodnich Pol- 
Figurowałam tam pod 

izwiskiem Ludwików* 
pobierane z Tajnego 

ty dla nas, uczących 
|ciu nauczycieli, prze- 
iłkowicie na pomoce 
sby szkoły.(...) 
ana Żydom. Tu decyz- 
owicie do przełożonej 
idy Marciniak, ja wy- 
nie jej polecenia, za­
maczała ,że ze wzglę­

du na niebezpieczną wówczas pracę 
ostateczna decyzja należy do mnie. 
Dzieci były przyjmowane na prośbę 
ukrywających się rodziców lub przez 
panią Adamowicz, współpracującą 
z Wydziałem Opieki Społecznej Miasta 
Warszawy, którego dyrektorem był An­
toni Chociński. W naszym domu dziec­
ka było kilkoro tak przechowywanych 
dzieci żydowskich. Przychodziły już ze 
zmienionymi nazwiskami, których na­
wet wszystkich nie pamiętam.(...)

Rut Noy -  córka Maxa i Rose Noy
-  została przyjęta do naszego  ̂domu 
dziecka w Otwocku przy ul. Świder­
skiej 50 w listopadzie 1942 r., na prośbę 
rodziców ukrywających się po likwida­
cji getta. Za ich zgodą wystawiłam ją  
fikcyjną, katolicką metrykę urodzenia 

''■'ńa nazwiskoTeresa Wysocka. Nastę-; 
pnie zostało upozorowane podrzuce­
nie dziecka. Matka dziecka wieczo­
rem, niby nie spostrzeżoną przez niko­
go, zostawia małą (niecałe 3 lata)

Rut na korytarzu. Dziecko zaczyna 
płakać, na co zbiega się personel za­
równo zakonny, jak i świecki. Mała Rut 
ma zawieszony na szyi woreczek, 
a w nim ową wystawioną fikcyjnie met­
rykę i list z prośbą o przetrzymanie 
dziecka na krótki czas. Matka pisze 
w nim, że mąż został zabrany do Nie­
miec na roboty, a ona sama trudni się

l  handlem. Małej Tereski nie ma gdzie 
zostawić i w tym trudnym położeniu li­
czy na miłosierdzie sióstr zakonnych. 
Podpis -  oczywiście Wysocka. Dziec- 
ko mieszkało dwa lata w naszym do­
mu. Rodzice Rut uratowali się również, 
ukrywając się w Warszawie na Pra­
dze. Po zakończeniu wojny chcieli re­
sztę pieniędzy, które im zostały, oddać 
za uratowanie życia dziecka. Siostra 
przełożona nic nie przyjęła.-Wówczas ‘ 
rfe siłę chcieli mi te pieniądze zostawić
-  -oczywiście i ja nie przyjęłam. Obec- 
rPe Rut i jej rodzice mieszkają w USA. 
Kiedy się dorobili, chcąc za wszel-

S. Ludwika sadzi drzewko w Alei zasłużonych w  Jerozolimie

Miejsce zasadzenia drzewka na terenie działki F pod numerem 956

kącenę odwdzięczyć się, zaczęli mr 
szukać. Nie było to łatwe, bo nie zn 
mojego chrzestnego imienia ani nazś 
ska, ani nawet^ zgromadzenia zakc 
nego. Byli to Żydzi spod Wilna, r 
znali więc dobrze Otwocka, a że na 
dom był przy ul. Świderskiej poszli 
wali w Świdrze. Poszukiwania trws 
długo. W końcu, ku ich wielkiej rade 
ci, odnaleźli mnie w Skórczu”.

JZ Ameryki otrzymałam karteczkę: 
New York 26. 03. 81 

Droga Siostro Ludwiko!
Pisze do Pani Mietek, ojciec Tere 

ki, którą Siostra Ludwika uratom 
z rąk morderców hitlerowskich pa 
czas wojny. Tereska jest już dziś 
matką dwóch synów. One prs.gr. 
przyjechać do Polski, żeby Panią'! 
baczyć i osobiście podziękować i 
szlachetny uczynek, za co my prosm 
Boga. żeby dał Pani zdrowie i wszyi 
kiego najlepszego, cokolwiek Pani Si 
stra sobie życzy. Proszę bardzo cdjś 
sać na mój list. ponieważ moja cóń 
Tereska chce pojechać do Polski w  5 
cu i chciałaby zobaczyć Panią Siost 
w tym roku. Czekam z niecierpliwość 
na odpowiedź. (...)

Z  pozdrowieniem Mietek

„Chcąc się koniecznie ze mną śpc 
kać, zafundowali mi podróż do Zief 
Świętej, W Jerozolimie miało mśś 
miejsce to nasze spotkanie po latad 
Ze względu na trudności z paszport© 
nie mogłam przybyć do Jerozolimy n 
umówiony czas. Ojciec Rut musi 
wrócić do pracy w USA, aie matx 
czekała aż do mojego przyjazd® 
W Jerozolimie, na wzgórzu; wspc 
mnień męczeństwa narodu żydowską

iem „Sprawiedliwy wśród narodća 
świata", z całym ceremoniałem i ss 
dzeniem drzewka w alei ludzi zasłużt 
nych. Obecnych było dużo ludzi. Ja 
pisali mi Noyowie z USA, również tarr 
tejsza prasa opisała sprawę uhonorc 
wania mnie.

„Rut chce przyjechać do Poiski 
W ostatnim liście z dnia 26 czerwc. 
1983 r. pisze:

Celem mojej podróży jest, ażeby sś 
zobaczyć z Kochaną Siostrą, któn 
odegrała główną rolę w owym pamięl 
nym okresie mojego życia. Tak Kocha 
na Siostro, ja też czuję, ażeby sk 
przytulić do Siostry i  wyrazić wielkh 
dziękuję za serce mi okazane... 
Skórcz, 29 czerwca 1983 r."

s. Ludwika Małkiewicz
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